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Przekład:
Stanisław Barańczak
Józef Paszkowski

AKT PIERWSZY
Scena pierwsza

Ulica w Weronie. Wchodzą Samson i Grzegorz, słudzy domu Capulettich, uzbrojeni w krótkie mieczyki i tarcze.
Plac publiczny. Wchodzą Samson i Grzegorz uzbrojeni w tarcze i miecze.

SAMSON
Pytam się, Grzegorzu jeszcze raz; czy mamy bez końca znosić obrazy?
Dalipan,  Grzegorzu, nie będziem darli pierza.

GRZEGORZ
Ano, chyba nie: w końcu nie jesteśmy nosicielami obrazów.
Ma się rozumieć, bobyśmy byli zdziercami.

SAMSON
Nie obrazów, tylko obraz. „Ta obraza”, nie „ten obraz” – rozumiesz wreszcie? Nie damy się obrażać – to chciałem powiedzieć. Na próbę obrażania nas odpowiemy podnosząc broń.
Ale będziemy darli koty, jak z nami zadrą.

GRZEGORZ
I odnosząc obrażenia.
Kto zechce zadrzeć z nami, będzie musiał zadrżeć.

SAMSON
A co mi tam! Ja zawsze dobywam miecza, kiedy mnie kto zaczepi.
Mam zwyczaj drapać zaraz, jak mię kto rozrucha.

GRZEGORZ
Chyba, że miecz ci się o coś zaczepi.
Tak, ale nie zaraz zwykłeś się dać rozruchać.

SAMSON
Każdy z tych psów z domu Montecchich działa mi na nerwy.
Te psy z domu Montekich rozruchać mię mogą bardzo łatwo.

GRZEGORZ
I z tego zdenerwowania zmykasz jak najdalej.
Rozruchać się tyle znaczy co ruszyć z miejsca; być walecznym jest to stać nieporuszenie; pojmuję więc, że skutkiem rozruchania twego będzie - drapnięcie.

SAMSON
Nie, co najwyżej wyniośle przechodzę na drugą stronę ulicy. Ale jeśli kiedyś naprawdę się zdenerwuję, dojdzie do strasznej rzezi. Nie przepuszczę żadnemu z nich – ani mężczyźnie ani kobiecie.
Te psy z domu Montekich rozruchać mię mogą tylko do stania na miejscu. Będę jak mur dla każdego mężczyzny i każdej kobiety z tego domu.

GRZEGORZ
Zwłaszcza twoje zmagania z kobietami mogą być naprawdę strasznym widowiskiem.
To właśnie pokazuje twoją słabą stronę; mur dla nikogo niestraszny i tylko słabi go się trzymają.

SAMSON
A jakże. Mężczyźni będą padali od cięć mego miecza, a kobiety będą padały ścięte na sam mój widok.
Prawda, dlatego to  kobiety, jako najsłabsze, tulą się zawsze do muru. Ja też odtrącę od muru ludzi Montekich, a kobiety Montekich przyprę do muru.

GRZEGORZ
O czym my w ogóle mówimy? W tej całej waśni biorą udział tylko nasi panowie i my, ich  ludzie.
Spór jest tylko między naszymi panami i między nami, ich ludźmi.

SAMSON
Kobiety też ludzie. W niczym ich nie pokrzywdzę – będę wobec nich równie nieubłagany. Kiedy już powalę mężczyzn, zabiorę się do powalania kobiet.
Mniejsza mi o to,  będę nieubłagany. Pobiwszy ludzi, wywrę wściekłość na kobietach: rzeź między nimi sprawię.

GRZEGORZ
Zadbaj chociaż o to, żeby padały na coś miękkiego.
Rzeź kobiet chcesz przedsiębrać?

SAMSON
Jakieś łóżko na przykład. 
Nie inaczej: wtłoczę miecz w każdą po kolei. Wiadomo, że się do lwów liczę.

GRZEGORZ
Właśnie. Z kobietami trzeba delikatnie. One też coś z tego muszą mieć.
Tym lepiej, że się liczysz do zwierząt; bo gdybyś się liczył do ryb, to byłbyś pewnie sztokfiszem. Weź no się za instrument, bo oto nadchodzi dwóch domowników Montekiego

SAMSON
Już ja się postaram, żeby miały. W łóżku robi się ze mnie zupełne zwierzę.


GRZEGORZ
Szkoda, że nie ma wtedy jakiejś kobiety przy tobie. Ale wyciągnij no swoje narzędzie – widzę dwóch ludzi z domu Montecchich.

Wchodzą Abraham i Baltazar.
Wchodzą Abraham i Baltazar.

AKT DRUGI
Scena druga

ROMEO wychodząc z ukrycia
Ogród Kapuletów. Wchodzi Romeo.

Kpi z cudzej blizny,  kto sam  sam był ranny
ROMEO
Drwi z blizn, kto nigdy nie  doświadczył rany.

W oknie na piętrze ukazuje się Julia.  
Julia ukazuje się w oknie. 

Cicho! Cóż to za światło błysło w oknie?
Lecz cicho! Co za blask strzelił tam z okna!
To brzask na Wschodzie, a słońcem jest Julia!
Ono jest wschodem, a Julia jest słońcem!
Wzejdź słońce, przyćmij chorobliwie blady
Wnijdź, cudne słońce, zgładź zazdrosną lunę,
Księżyc! Patronka księżyca i dziewic,
Która aż zbladła z gniewu, że ty jesteś
Bogini Diana, szarzeje z zawiści
Od niej piękniejsza; o, jeśli zazdrosna,
Na widok twojej urody. Wypowiedz
Nie bądź jej służką! Jej szatkę zieloną
Jej posłuszeństwo, jeśli tak zazdrosna! 
I bladą noszą jeno głupcy. Zrzuć ją!
Nie bądź potulną służebną, zrzuć suknie
To moja pani, to moja kochanka!
Jej anemicznej, ziemistej poświaty!
O! Gdyby mogła wiedzieć, czym jest dla mnie!
To moja pani! Moja ukochana! O, gdyby mogła wiedzieć, że nią jest!
Przemawia, chociaż nic nie mówi; cóż stąd?
Mówi coś; nic nie słychać. Lecz co z tego?
Jej oczy mówią, oczom więc odpowiem.
Jej oczy mówią – oczom więc odpowiem.
Śmiały jestem; mówią, lecz nie do mnie.
Zbyt śmialy jestem; mówią, lecz nie do nie.  
Dwie najpiękniejsze gwiazdy
Dwie najjaśniejsze gwiazdy w całym niebie,
Z całego nieba, gdzie indziej zajęte,
Mając gdzie indziej jakieś pilne sprawy,
Prosiły oczu  jej, aby zastępczo
Znalazły sobie w jej oczach zastępców,
Stały w ich sferach, dopóki nie wrócą. 
Póki nie wrócą na swoje orbity.
Lecz choćby oczy jej były na niebie,
A gdyby zamieniły się miejscami,
A owe gwiazdy w oprawie jej oczu:
Gdyby to  gwiazdy świeciły w jej twarzy?
Blask jej oblicza zawstydziłby gwiazdy 
Jasność tej twarzy przyćmiłaby gwiazdy, 
Jak zorza lampę; gdyby zaś jej oczy 
Jak światło dzienne gasi światło lamp;
Wśród eterycznej zabłysły przezroczy,
Za to jej oczy w niebie takie blaski
Ptaki ocknęłyby się i śpiewały,
Słałyby poprzez powietrzne regiony,
Myśląc, że to już nie noc, lecz dzień biały.
Że ptak, światłością niezwykłą zmylony,
Patrz, jak  na dłoni smutnie wsparła liczko!
Śpiewałby w nocy. Oparła policzek
O! Gdybym mógł być jej rękawiczką,
Na dłoni. O, być jedną z rękawiczek
Co tę dłoń kryje!
Julii i dotknąć przez chwilę jej twarzy!

JULIA
Ach!
JULIA
Ach!
ROMEO
Słyszę: Mówi coś. O przemów znowu,
ROMEO
Cicho! Coś mówi.
Jasny aniele! Bo świecisz nade mną
O! mów, mów dalej, uroczy aniele;
Jak ci skrzydlaci wysłannicy niebios, 
Jak lotny goniec niebios rozwartemu
Gdy na pokładzie ociężałych chmur
Od podziwienia oku śmiertelników 
Żeglują ponad głębiną powietrza
Które się wlepia w niego, aby patrzeć,
I olśniewają zadziwione oczy
Jak on po ciężkich chmurach się przesuwa
Zadzierających głowy śmiertelników.  
I po powietrznej żegluje przestrzeni.

JULIA
Romeo! Czemuż ty jesteś Romeo?
JULIA
Romeo! Czemuż ty jesteś Romeo?
Wyrzecz się ojca i odrzuć nazwisko,
Wyrzecz się swego rodu, rzuć tę nazwę!
Lub, jeśli nie chcesz, powiedz, że mnie kochasz,
Lub jeśli tego nie możesz uczynić,
A ja wyrzeknę się swojego rodu.
To przysiąż wiernym być z krwi Kapuletów.

ROMEO na stronie
Przemówić do niej czy też słuchać dalej? 

ROMEO
Mamże przemówić czy też słuchać dalej?

JULIA
Tylko nazwisko twoje jest mi wrogiem.
Nazwa twa tylko jest mi nieprzyjazna,
Ty jesteś sobą – nie żadnym Montecchim.
Boś ty w istocie nie Montekim dla mnie
Cóż jest Montecchi? To nie dłoń, nie stopa,
Jestże Monteki choćby tylko ręką,
Nie twarz, nie ramię – nie człowiecze ciało.
Ramieniem, twarzą, zgoła jakąkolwiek
O, zmień nazwisko, nazwij się inaczej!
Częścią człowieka? O! weź inną nazwę!
Cóż znaczy nazwa? To, co zwiemy różą, 
Czymże jest nazwa? To, co zowiem różą,  
Pod inną nazwą nie mniej by pachniało.
Pod inną nazwą równie by pachniało.
Tak i Romeo, gdyby się nazywał
Tak i Romeo bez nazwy Romea
Inaczej, byłby wciąż tym samym cudem.
Przecież by całą swą wartość zatrzymał.
Romeo, odrzuć nazwisko, a za ten
Romeo! Porzuć tę nazwę, a w zamian
Dźwięk, który nie jest nawet cząstką ciebie,  
Za to, co nawet cząstką ciebie nie jest, 
Weźmiesz mnie całą. 
Weź mię, ach! Całą! 

ROMEO
Biorę cię za słowo:
Biorę cię za słowo: 
Nazwij mnie tylko swoim ukochanym:
Zwij mnie kochankiem, a krzyżmo chrztu tego
Ten nowy chrzest przekreśli dawne imię.
Sprawi, że odtąd nie będę Romeem.

JULIA
Któż śmiał wtargnąć pod osłoną nocy
Ktoś ty jest, co się nocą osłaniając,
W moją samotność? 
Podchodzisz moją samotność? 

ROMEO
Aby odpowiedzieć,
Z nazwiska
Musiałbym nazwać się, a nie wiem, jak.
Nie mógłbym tobie powiedzieć, kto jestem;
Moje nazwisko jest mi nienawistne, 
Nazwisko moje jest mi nienawistne, 

Bo ty, najświętsza, jesteś mu niechętna.
Bo jest, o! święta, nieprzyjazne tobie;
Gdybym to słowo miał gdzieś napisane, 
Zdarłbym je, gdybym miał  je napisane.
Podarłbym je na strzępy.

JULIA
Moje uszy
Jeszcze me ucho stu słów nie wypiło
Nie spiły jeszcze stu słów z twoich ust,
Z tych ust, a przecież dźwięk już ich mi znany.
A już poznaję głos. To ty, Romeo?
Jestżeś Romeo, mów? Jestżeś Monteki?
To ty, Montecchi?

ROMEO
Jeśli mi rozkażesz,
Nie jestem ani jednym, ani drugim,
Nie będę ani jednym, ani drugim. 
Jednoli z dwojga jest niemiłe tobie.

JULIA
Powiedz mi, skąd się tu wziąłeś i po co?
Jakżeś tu przyszedł, powiedz i dlaczego?
Jak się zdołałeś wspiąć na mur ogrodu?
Mur jest wysoki i trudny do przejścia,
Czy nie rozumiesz, że jesteś zgubiony,
A miejsce zgubne; gdyby cię kto z moich 
Jeśli ktoś z moich krewnych tu cię znajdzie?
Krewnych tu zastał…

ROMEO
Nad mur wzleciałem na skrzydłach miłości; 
Na skrzydlach miłości
Dla niej kamienne przegrody są niczym:
Lekko, bezpiecznie mur ten przesadziłem,
Jeśli je umie przekroczyć – przekracza.
Bo miłość nie ma żadnych tam i granic;
Żaden z twych krewnych też mnie nie powstrzyma.
A co potrafi, na to się i waży;
Krewni więc twoi nie trwożą mię wcale.

JULIA
Zginiesz z ich ręki, jeśli cię  spostrzegą.
Zabiliby cię, gdyby cię  ujrzeli.

ROMEO
Bardziej się lękam chłodu w twoich oczach 
Ach! Więcej groźby leży w oczach twoich 
Niż imnych kling dwudziestu wrogich mieczy!
Niż w ich dwudziestu mieczach; patrz łaskawie,
Ciepłe spojrzenie starczy mi za pancerz.
A będę silny przeciw ich gniewowi.

JULIA
Oby cię tylko tutaj nie ujrzeli.
Na Boga! Niech cię oni tu nie ujrzą! 



ROMEO
Płaszcz nocy przed ich wzrokiem mnie osłoni.
Ciemny płaszcz nocy skryje mię przed nimi
Zresztą, jeżeli choć trochę mi sprzyjasz,
Lecz niech mię znajdą, jeśli ty mię kochasz.
Wydaj mnie: lepsza już śmierć w walce z wrogiem,
Lepszy kres życia skutkiem ich niechęci
Niż usychanie bez twojej miłości.
Niż przedłużony zgon w braku twych uczuć.

JULIA
Jak tu trafiłeś? Kto ci wskazał drogę?
Kto ci dopomógł znaleźć to ustronie?

ROMEO
Miłość mnie wsparła zachętą i radą,
Miłość, co mi go doradziła szukać;
A ja jej za to użyczyłem oczu.
Ona mi instynkt, ja jej oczy dałem.
Choć żaden ze mnie nawigator, jednak 
Nie jestem sternik, gdybyś jednak była
Zaryzykowałbym rejs przez Pacyfik,
Równie daleko jak ów brzeg, którego
Gdyby na drugim brzegu czekał skarb 
Morze najdalsze podmywa krawędzie,
Taki jak ty.
Śmiało po taki klejnot bym popłynął.

JULIA
To szczęście, że na twarzy
Gdyby nie ciemność, co mi twarz maskuje,
Mam maskę mroku: bo widziałbyś  na niej 
Widziałbyś na niej rozlany rumieniec 
Rumieniec wstydu za to, co słyszałeś 
Po tym, co z ust mych słyszałeś tej nocy.
Z moich ust. Rada bym wszystko odwołać,
Rada bym form się trzymać, rada cofnąć
Przestrzegać form  – lecz po co nam konwenans?
To, co wyrzekłam; ale precz, udanie!
Czy ty mnie kochasz? Wiem, że powiesz „tak”,
Czy ty mię kochasz? Wiem, że powiesz; tak jest;
A ja uwierzę; a jednak przysięgi
I jać uwierzę; mimo przysiąg jednak 
Czasem się łamie. Przysłowie powiada,
Możesz mię zawieść. Z wiarołomstwa mężczyzn
Że wiarołomstwo kochanków rozśmiesza
Śmieje się, mówią, Jowisz. O! Romeo!
Jowisza w niebie. Romeo najmilszy,
Jeśli mię kochasz, wyrzecz to rzetelnie;
Jeśli mnie kochasz, powiedz mi to szczerze.
Lecz jeśli masz mię za podbój zbyt łatwy, 
Jeżeli masz mnie za zbyt łatwy podbój, 
To zmarszczę czoło i przewrotną będę,
Zrobię wyniosłą minę i na złość
I na miłosne twoje oświadczenia
Będę cię zmuszać do dalszych zalotów;
Powiem; nie, w innym razie za nic w świecie.
Ale naprawdę nie mam na to chęci.
Za czuła może jestem, o! Monteki, o! Monteki,
Tak, jestem może  dla ciebie zbyt czuła,
Stąd możesz sądzić me obejście płochym;
Możesz pomyśleć, że się mało cenię;
Ufaj mi jednak, będę ja wierniejsza 
Lecz wierz mi – będę na pewno wierniejsza 
Od tych, co bieglej umieją się drożyć.
Od tych, co sprytniej umieją się droczyć.
Byłabym ja się była, prawdę mówiąc,
Powinnam była trzymać cię na dystans,
Także drożyła, gdybyś był tajnego
Przyznaję – ale i tak podsłuchałeś,
Głosu miłości mojej nie podchwycił.
Co sama sobie szeptałam o mojej 
Nie wiń mię przeto ani też przypisuj
Wielkiej miłości. Więc nie wiń mnie za to,
Płochości tego wylania mych uczuć,
Nie bierz za płochość tego, coś usłyszał
Które zdradziła noc ciemna.
Tylko dlatego, żeś podkradł się w mroku.



ROMEO
Julio, przysięgam na ten blask księżyca,
O! Julio,
Oprószający srebrem czubki drzew – 
Przysięgam na ten księżyc, co wspaniale
Powleka srebrem  tamtych drzew wierzchołki… 

JULIA
Nie, nie przysięgaj na niestały księżyc, 
O! nie przysięgaj na księżyc, bo księżyc
Który się zmienia od pełni do nowiu,
Co tydzień zmienia kształt swej pięknej tarczy;
Bo twoja miłość podobnie zmaleje.
I miłość twoja po takiej przysiędze
Mogłaby również zmienną się okazać.

ROMEO
Na co więc przysiąc? 
Na cóż więc przysiąc?

JULIA
Nie przysięgaj wcale:
Nie przysięgaj wcale;
Albo przysięgnij na samego siebie,  
Lub wreszcie przysiąż na samego siebie; 
Na boga mojej prywatnej religii – 
Na ten uroczy przedmiot mych uwielbień,
Wtedy uwierzę. 
To ci uwierzę. 


ROMEO
Jeśli moja miłość -   
Jeśli szczera miłość 
Mojego serca…
JULIA
Nie, nie przysięgaj. Choć mi z tobą dobrze,
Daj spokój przysięgom.
Niemiłe mi to nocne ślubowanie.
Lubo się cieszę z twojej obecności,
Zbyt jest pośpieszne, nierozważne, nagłe  –
Te nocne śluby nie cieszą mnie jakoś, 
Jak  błyskawica, która znika z nieba,
Za nagłe one są, za nieroważne,
Zanim się zdąży powiedzieć; „Błysnęło”.
Podobne niby do blasku, co znika,
Dobranoc, miły! Oby pąk miłości,
Nim człowiek zdąży powiedzieć: „Błysnęło”. 
Ogrzany słońca opiekuńczym tchnieniem,
Dobranoc, luby! Oby nam ten wonny
Rozkwitł przy naszym następnym spotkaniu!
Miłości pączek przyniósł kwiat niepłonny!
Dobranoc! Gdy ja będę śnić, niech twoją
Bądź zdrów! I zaśnij z tak błogim spokojem,
Duszę te same słodkie sny ukoją!
Jaki, z twej łaski, czuję w sercu mojem.

ROMEO
A więc mam odejść ze swoim pragnieniem?
Także mam odejść nie zaspokojony?

JULIA
A czegóż pragniesz?
Jakiegoż więcej chcesz zaspokojenia?

ROMEO
Abyś moje śluby
Zamiany twoich zapewnień na moje.
Odwzajemniła przysięgą miłości.

JULIA
Dałam ci słowo, zanim zażądałeś;
Jużem ci dała je, nimeś zażądał;
Chciałabym teraz, żebyś mi je zwrócił.
Rada bym jednak one mieć na powrót.

ROMEO
Chcesz cofnąć słowo? Dlaczego, najdroższa?
Chciałabyś cofnąć je? Dlaczego? Luba!

JULIA
Bo chcę być szczodra i dać ci je znowu.
Ażebym mogła oddać ci je znowu.
A zresztą wcale go nie musisz zwracać:
A przecież jest to żądanie zbyteczne;
Mam w sobie miłość głęboką jak morze 
Bo moja miłość równie jest głęboka 
I szczodrość tak jak morze bezgraniczną;
Jak morze, równie jak ono bez końca
Im więcej ci ich udzielam, tym więcej 
Im więcej ci ich  udzielam, tym więcej
Czuję ich w sercu, bo są nieskończone.
Czuję jej w sercu. 
Ciszej, ktoś idzie. Bądź mi zdrów najmilszy!

Słychać w pokojach głos Marty. 
Zza sceny słychać wołanie Marty.

Wołają mię – Zaraz. 
Już idę! – bądź mi wierny, mój Montecchi.
Bądź zdrów, kochanku drogi! – Zaraz, zaraz. 
Zostań tu jeszcze chwlę, zaraz wrócę.
- najmilszy, pomnij być stałym! – Zaczekaj,
Zaczekaj trochę powrócę za chwilę. 

Znika we wnętrzu domu.
Wychodzi.

ROMEO
Błogosławiona noc! Lecz właśnie, noc:
Błogosławiona, o! błogosławiona
Czy to, co w niej się dzieje, nie jest tylko
Po dwakroć nocy! Ale czy to wszystko,
Snem? Czy tak błogi czas może być jawą?
Dziejąc się w nocy nie jest marą tylko?
Co tak lubego możeż być istotnym?

Julia pojawia się znowu 
Ukazując się znowu 

JULIA
Trzy słówka – potem naprawdę dobranoc. 
Jeszcze słów parę, a potem dobranoc, 
Jeśli masz wobec mnie godne zamiary,
Drogi Romeo! Jeśli twoja skłonność
Jeśli mnie chcesz za żonę –  przyślę jutro
Jest prawdą, twoim zamiarem małżeństwo:
Posłańca, a ty przekaż mi przez niego,
To mię uwiadom jutro przez osobę,
Kiedy i gdzie chcesz dopełnić obrzędu;  
Którą do ciebie przyślę, gdzie i kiedy 
A wtedy złożę los mój u twych stóp,
Zechcesz dopełnić obrzędu; a wtedy 
Gotowa iść za tobą na kraj świata.
Całą mą przyszłość u nóg twoich złożę 
I na świat za tobą pójdę w imię boże.

MARTA za sceną 
Panienko!
Marta 
Za sceną
Panienko!

JULIA
Idę! –lecz jeśli nie zwodzisz, 
Idę. – lecz jeśli mię zwodzisz,

Zaklinam cię -  
To cię zaklinam … 

MARTA za sceną
Panienko!
Marta 
Za sceną
Julciu!

JULIA
Zaraz przyjdę! – 
Zaraz idę.
Zaklinam, abyś więcej nie przychodził,
- jeśli mię zwodzisz, o! to cię zaklinam 
Abyś dał mi się smucić w samotności.
Skończ te zabiegi i zostaw mię żalom.
Pamiętaj – jutro.
-  Jutro więc przyślę.

ROMEO
Jak pragnę zbawienia - 
Jak pragnę zbawienia …

JULIA
Raz jeszcze – dobrej nocy.
Po tysiąc razy dobranoc.

Znika
Odchodzi.

ROMEO
Dobrej nocy?
Po tysiąc
Noc nie jest dobra, gdy brak twego światła.
Razy niedobra tam, gdzie ty nie świecisz.
Jak uczniak z lekcji zwolniony, wesoły  – 
Jak żak, gdy rzuca książkę, tak kochanek
Tak tęskne serce rwie się do spotkania;
Do celu swego pospiesza wesoły; 
Jak uczniak smętnie idący do szkoły  – 
A gdy nadejdzie z kochanką rozstanek,
Tak zwleka, kiedy nadszedł czas rozstania.
Wlecze się smutnie, jak ów żak do szkoły.


Julia pojawia się ponownie w oknie.
Julia
ukazuje się znowu

JULIA
Pst! Pst! Romeo! O, dyby tak mieć  
Pst! Pst! Romeo! O, gdybym mieć mogła
Głos sokolnika i zwabić z powrotem
Głos sokolnika, by tego maiża
Tego sokoła! W niewoli głos słabnie –
Nazad przywołać! Przymus jest ochrypły, 
Gdyby nie to, zburzyłabym wołaniem
Nie może głośno mówić, gdzyby nie to, 
Górską jaskinię, gdzie się kryje Echo,
Wstrząsłabym góry, gdzie się echo kryje, 
I przykazała mu aż do schrypnięcia,
I głos bym jego zrobiła chrapliwszy
Aż do utraty powietrznego głosu
Niż mój od rozbrzmień imienia Romea! 
Powtarzać cztery zgłoski: „Mój Romeo”!

ROMEO
To moja własna dusza mnie przyzywa.
Moja to dusza dzwoni imię moje,
Kiedy ktoś kocha, jego głos przez noc
Jak srebrny dźwięk ma nocą głos kochanki!
Płynie jak srebrna i słodka melodia.
I jestże słodsza muzyka na świecie?

JULIA
Romeo!
Romeo! 

ROMEO
Julio?
Luba!

JULIA
O której godzinie
O której godzinie 
Przysłać posłańca?
Jutro mam przysłać? 

ROMEO
O dziewiątej rano.
O dziewiątej. 

JULIA
Przyślę. Do rana jeszcze ze dwadzieścia
Dobrze.
Lat. Nie pamiętam, po co cię wołałam.
Dwudziestoletni to termin. Nie pomnę,
Po com tu ciebie znowu przywołała.

ROMEO
Poczekaj tutaj, aż sobie przypomnisz. 
Pozwól mi czekać, aż sobie przypomnisz. 

JULIA
Wtedy zapomnę, na co czekasz – zdolna
Zapomnę znowu, po co czakasz, pomnąc
Tylko do myśli, że mi z Tobą dobrze.
O twojej tylko lubej obecności.

ROMEO
A ja wciąż czekać będę, abyś głębiej
A ja wciąż czekać będę, a byś ciągle
Zapominała -  i sam też zapomnę,
Zapominała, sam zapominając,
Że mógłbym żyć gdzie indziej niż przy tobie.
Ze mam gdzie inny dom jak tutaj.

JULIA
Już prawie ranek. Powinieneś odejść – 
Wkrótce
A jednak nie dam ci odejść daleko;
Dnieć będzie: rada bym, żebyś już odszedł;
Jak ptaszek w rękach kapryśnego dziecka,
Nie dalej jednak jak ów biedny ptaszek, 
Ma krótką chwilę odfruwasz – a ja,
Co go swawolna dziewka z rąk wypuszcza
O twoją wolność miłośnie zazdrosna,
I wnet, zazdroszcząc mu krótkiej wolności,
Jedwabną nitką ściągam cię z powrotem,
Jak niewolnika trzymanego w więzach
Biednego więźnia w splątanych kajdanach.
Jedwabnym sznurkiem przyciąga na powrót.

ROMEO
Chcę być tym ptakiem, byle w twoich dłoniach.
Chciałbym być biednym ptaszkiem w twoim ręku.

JULIA
O, wtedy pewnie bym zacałowała
O! ja bym zbytkiem pieszczot cię zabiła.
I zapieściła cię na śmierć. Dobranoc! 
Dobranoc luby! Jeszcze raz dobranoc!
Mogłabym, słodkim  rozstaniem pijana,
Smutek rozstania tak bardzo jest miły,
Mówić „dobranoc” do białego rana.
 Że by dobranoc wciąż usta mówiły.

Znika. 
Odchodzi. 

ROMEO
Śpij; niech spokojny sen legnie na bieli
Sen a twe oczy, pokój w pierś niech spłynie;
Twej piersi! Sam bym legł na tej pościeli!
Obym był nimi w tej błogiej godzinie
Lecz muszę pędzić; gdy swój plan wyłożę
Spieszę do ojca Laurentego celi,
Zakonnikowi, on mi dopomoże.
Wychodzi
On mi pomocy i rady udzieli.
Wychodzi.



